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r o c z n i e ...........................zł 6,00
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Ogłoszenia: 
drobne: 1 słowo 10 gr,

napis 1 słowo 20 gr 
reklamy: p_* strony 40 złotych, 

100 mm kw. 0,30 zł.
wychodzi 1-go i 15-go każdego m iesiąca

O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  E m e r y t ó w  w  P o z n a n i u
zaprasza wszystkich em erytów, wdowy i sieroty na:

o g ó l n e  z e b r a ń  e  c z ł o n k ó w

któi c odbędzie1 się w Poznaniu dnia 3 k pica 1937 r . o godz. 19-tcj w sali Ogrodu Zoologicznego,
z następując;* m porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie.
2 ) Referat na tem at nieumieszczcnia noweli em erytalnej na porządku obrad nadzwyczajne* 

sesji Izb Ustawodawczych.
3 )  Pyskusja i powzięcie uchwał.
4 )  W olne głosy.
5 ) Zam knięcie zebrania.
Na zebranie zaproszeni zostali pp. Senatorowie, Posłowie i Przedstawi ele, c Prasy.
Prosim y Filie nasze o przysłanie delegatów.

ZA U \R Z Ą »:
K am yszck Gizella
Sekretarz. Prezes

O POSZANOWANIE PRAWA
P om im o przyrzeczeń  zlożoafych przez P ana P re ­

m iera Skłańkow skiego, uchw alona przez Sejm  w dnia 
4 m arca br., oraz p rzy jęta  przez K om is ję  B udżeto­
w ą  Senatu w  dniu 19 m arca  br. nowela do ustaw y 
em erytalnej, u ch y la ją ca  dekret Prezydenta R zeczy­
p osp o lite j z dnia 212 listopada 1935 r. nie została u- 
m ieszczona na porządku dziennym  n adzw j czajnej 
se s ji Izb  U staw odaw czych , wskutek ezego zapow ia­
dane k ilkakrotn ie na plenarnych  posiedzeniach  S e j­
m u i  Seinatu napraw ienie krzyw dy w yrządzonej 
em erytom  państw ow ym , nie doszło doęśkutku.

K rzyw d a  trw a madal i jest tolerow ana pom im o, 
iż ca ły  o g ó ł em erytów , czyimy-ch pracow n ik ów  pań ­
stw ow ych , całe społeczeństw o, Sejm  i Senat stanęli 
p o  stron ie  p o k r zy w d z o n y  c h, pom im o przyznał 11 
przez P ana W iceprem iera  i M in istra  Skarbu, iż po­
c iągn ięcie  dekretow e by ło  doryw czo i n ie przem yśla­

ne, zatem odebranie lat w y słu g i było bezprawiem.
Konstytucja postanawia wyraźnie, że dekret sta­

je się ustawą, o ile najbliższa sesja sejmowa nie pod­
niesie przeciwko niemu żadnego sprzeciwu. W ni­
n ie jszym  w ypadku  Sejm  : ‘Senat n ie  ty lko potęp iły  
dekret, ale dom agały  się stanow czo jeg o  uchylenia. 
Na posiedzeniu  w dniu 4 m arca br. u chw alił Sejm  
uchylen ie dekretu i to po poprzednim  w yrażeniu 
przez-R ząd  zgod y  na to wdiy.lcnie, kom isja  budżeto­
wał -Senatu na posiedzeniu dnia 19 m arca  br. uchw a­
lę  Sejm u z p ew n ym i popraw kam i na korzyść em ery­
tów zaakceptowała.

M im o to, w yrządzone bezpraw ie tkw i nadal ja k ­
b y  na urągow isko z praw a i spraw iedliw ości, jak by  
d la  okazania, że poszanow anie praw  szarego człow  e- 
ka nie m a żadnego znaczenia, gdyż nikom u nie za­
leży ani ua op in ii społecznej, ani na nastawieniu 
obyw ateli.

Twierdzi się, że emeryci — to martwą rola, w
k tórą  szkoda pakoiwać pieniądze, że em erytury  to 
p ien iądz w yrzu con y  w błoto, k tóry  n ig d y  się nie 
w róci, żo raczej należy pien.iąkfee wydrwaaio na em e­
rytów  w ykładać na 'inne, w ięcej produktyw ne -cele.

Zapom ina  ■się jednak p rzy  tym, że ,40.% em ery­
tów. s fabryk ow anych  od r. 1926, to ludzie pon iżej 45 
lat życia, zaś 8% z togo, liczy ło  w chw ili speuisjono- 
w ania  pon iżsi 30 lal zyóia. -żer*jest to zatem sama 
elita  społeczeństw a polsk iego, m ająca  praw o i obo­
wiązek do życia, dla N arodu i Państwuąi silną w olę 
do w ytrw an ia  w 'sw ojej walc-e o w yrządzoną mu 
krzyw dę aż do skutku i do ostatecznego zwycięstw a.

Czy ta ją «  „D zie je  K u ltu ry  P o lsk ie j ‘ ,prof. B ru ck ­
nera, zna jdu jem y w tom ie I  na "dr. 127 następu jący  
cy tat:

„Wedle niegdyś ogolnego u Ariów hasła: „sexa 
genarios de punte” — d' Tybru z starcami! — nie 
żywiono starców'; zgrzybiałych wywożono do lasu 
zwierziom na pożarcie lub na skostnienie od mrozu. —

Lncicy jeszcze gorzej postępowali, ho sami starców 
zjadali, zazdroszcząc żeru robactwu”.

C zyżbyśm y chcieli w racać do tyoh czasów ? 
W fla k  umoTyy-i to nie bezużyteczni starcy. —-

N a zjoździe „Zarzewia.” we L w ow ie w dniu 13-go 
czerw ca br. P an  W iceprem ier K w iatkow ski ośw iad­
czył, „że losy Państwu nie są rezultatem dziejowego 
fatalizmu, ale odbi-ciem moralnych i politycznych 
wartości jego obywateli, że za 20 lat. a może wcześ­
niej, Państwo naszte stanie wobec konieczności waż­
kich historyc: mych decyzyj i wobec naprawdę dzie­
jowych trudności, a każdy dzień zmarnowany dziś, 
będzie kiedyś ostrzem wbitym wr sumienie narodowe. 
Nie możemy bezkarnie rozbijać się na grupki, prze­
siąknięte głęboką niechęcią dla zamierzeń politycz­
nych i gospodarczych” .

Czyż dotychczasow o postępow anie wobec, em ery­
tów, niesłuszne i niespraw iedliw e i ja k o  takie uzna­
no przez cale społeczeństw o, nie rozb ija  społeczeń­
stw o na grupki?

, QŻy 200 tysięcy  rodzin em eryckich, przod.stawia- 
jący*oh na jm niej 1 m ilion  osób i cztery  razy  taką 
liczbę osób zw iązanych z em erytam i, bądź stosunka­
m i pokrewieństwa' i codziennego życia, bądź toż in te­
resam i gospoidarraymi, m ogą  z zapoznaniem  krzyw dy 
wyrząd/.onoj em erytom  a z nim i społeczeństwu, w ie­
rzyć w itózci-wą chęć w spółpracy  z ispołetcizeństwem1̂

Czy nie b y łob y  korzystn iej przez napraw ienie 
krzyw dy zyskać te rzesze dla p ra cy  państw ow o-tw ór- 
ezej i spow odow ać jo, by  zam iast u tyskiw ania , obn o­
szenia sw oje j k rzyw dy po św-i-eede, sta ły  się elem en­
tem użytetrZinym dla Państwu?

Nad tymi zapytaniami należałoby się bardzo po­
ważnie zastanowić i zm ienić liatyehmia-st dotych cza ­
sow y  sposób postępow ania.

Rząd i Państw o cale op ierają  się  na społeczeń­
stw ie. System  autokratycznego rządzenia bez og‘i-a- 
Iciania sio, m ajSW nię społeczeństwa:, na je g o  ro z g o ry ­
czenie, n ieufność i w yczerpanie s ię  cierp liw ości, na 
d ługą metę utrzym ać się nio da.

P om ruki epo-loeaefistwa ®ą esoraz w yraźn iejsze 
i mroźniejsze, ob ja w iły  się  ono -żyw iołow o na zje/.- 
dzie ''„Z  Krzew ia” w-e Lw ow ie, a w ięe-Zrzoszenia, które 
nie m oże być posądzcine o antypaństw ow e działanie 
i dążności. Znrzewia-cy, weterani prany n iep od leg ło ­
ściow ej ży ją cy  w śród społeczeństwu, ob««rwru ją  pa­
nując*} must.ro jo  i dla togo ich uchw ały  dom aga jąafe-j 
się, wurunków' pozytyw nej w spółpracy  wT&zysfkica 
czynników  w Państwie., przywro wilia pełnego samo­
rządu, kcintrolowau-ego ale nie kierowanego przez 
Państwo i reformy ordynacji wyborczej do Sejmu 
i Senatu są najistotniejszy m w yiuzem , żo społeczeń­
stwo prfugn.ie k ontroli nad sposobam i rządzenia nim  
i nad wrydatkam i państw ow ym i.

Obećiry parlam ent, polsk i jeśt -zat„delikatny i jak - 
krtlwiek czas-etn odezw ie się w nim  jak iś m ocn iejszy  
glos, nio jest on -respektowany.

Zgrom ien ie  .zuchwulca, a lbo zalecenie m u kura 
c ji  z powoidu widoiczncj choroby sam odzielności, zno­
szone jest przez Izb y  z stoick im  spokojem-, nikt z ł o  
lęgów  Bilo .stanie w obron ie zgrom ionego — nic w ia­
dom o co  tkw i wr duszach ludzkich, lekcew ażenie g ro ­
m iącego, czy  leź JiSchadenfreude” dla dotkniętego.

D latego  n ie  resp ek tu ję /s ię  nawet najsilniejszych 
upomnień parlamentu o napraw ienie naszej krzyw'- 
dy. C zyżby to by ło  ignorowumi© Izby  U staw odaw ­
czej ?

£*<Ębjze.&ież Rząd sam  zlożyJ zapewnienie iż k rzyw ­
iła zostanie napraw iona, Czy nio ma zatem obow iązku 
dotrzym ania słow u?

Sejm  i Senat pow i m i upom nioć się bezw arun­
kow o o d o trzy m a ń e  obietn ic danych w spraw ie 
em eryta lnej, albow iem  w grę wuhodzi niet.ylko nasza 
nędza, ale prestige Państwu, stosunek k ierow ników  
naw y .państw ow ej do szarego^czlow ieka, dopełnienie 
zaciągn iętych  zobow iązań, poszanow anie dla Izb 
U staw odaw czych, —• wrobee których  przyrzeczenia  
zostały  złożono. '

B y ły  m inister skarbu p. Ig n a cy  M atuszewski 
w ypow iedzia ł na jednym  z posiedzeń senackich bar­
dzo znam ienne-zdanie, „ iż  uważa słow o dane przez  
P aństw o, ĵ a. słow o, khjre m usi b yć  dotrzym ane

C zy obecni k ierow n icy  Rządu są odm iennego  
zdania?

C zy P osłow ie  i- Senatorzy nie zechcieliby spow o­
dow ać członków- Rządu do w yciągn ięcia  konsekw en­
c ji  z pow odu  nie dotrzym ania słow a. C zy regu ły  
obow iązu jące w pryw utnym  życiu  tow urzyskim , re ­
gu ły  „d obrych  ob ycza jów “ , nie obow iązu ją  d y g n i­
tarzy państw ow ych?

Cało społeczeństwu śledzi z natężeniem  w szyst­
kie p ociągn ięcia  i dziw i się jak  m ogło  d o jść aż do 
stanu, nio respektow unia naw et w łasnych  zobo­
wiązań.

W iem y  co by ło  pow odem , iż spraw a nasza u trą­
cona została w' Senacie i n ic  wreszla na posiedzenie 
nadzw ycza jnej sesji Izb U staw odaw czych .

Tw ierdzenie, iż spraw a jost zanadto zaogniona 
i w obecnej sy tu acji n ie m iała by pow odzenia, albo, 
że ostre -wystąpienia „E m eryta” przeciw ko n iektó­
rym  osobom  spow odow ulo n iekorzystne n astroje  
wr Senacie nio zasługu je na uwagę. Zadrażnienia  w y ­
w ołał Sonat utrąceniem  spraw y, a dopiero potem  
„E m eryt” przekazał potom ności nazw iska Senato­
rów którzy  p rzyczyn ili się do odłożenia now eli 
i odesłania je j do K om is ji budżetow ej.

O pinia społeczeństw u polsk iego jest zdania, że 
now elo em erytalną w Senacie u trącili c i sam i lu ­

CZAS ODNOWI:  .PRENUMERATĘ NA TRZECI KWARTAŁ!


